
Należność pocztowa opłacona ryczałtem. Cena numeru 10 gr.

W ARUNKI PRENUM ERATY : 
M iesięcznie z odbiorem  na 
m iejscu  zł. 2.25. Z odnoszen iem  
do dom u zl. 3.00 Z p rzesy łk ą  
pocz tow ą zł. 3.00 Z agran icą  
zł. 5. — C ena p o jedynczego
n u m eru  u sp rzed aw có w  g r 10.

CENY OGŁOSZEŃ: P rzed  te k ­
s tem  40 gr. za w ie rsz  min., na­
des łan e  i w tekście 30 gr., za 
tek s tem  20 gr., — ta be la ryczne  
50 p r  d roże j ,  zag ran iczne 100 pr. 
D ro b n e  ogłoszenia 10 gr  za 
w y ra z  — Najm niejsze 1 złoty
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Proces b. więźniów brzeskich.
Św ia d k o w ie  adw. Bittner, red. H aecker  i b. marsz.  Se jmu Rataj

przed sądem .

Wczoraj — w 28 y m  dniu  procesu 
— zeznaw ali w dalszym  ciągu św iadko­
wie obrony.

P ierw szy zeznaje prezes Ch. D. poseł 
i adw oka t  p. B ittner.

Ch. D. i „Centrolew".
Mówi on na  w stęp ie  o w a ru n k ach ’ 

w  jak ich  Ch. D. weszła do „Centrole 
w u ”.

Początkow o Ch. D. nie łączyło nic 
ze s tronn ic tw am i l e ^ ’^v, jed n ak  po w y ­
pad k u  w ejśc ia  ofice„. do przedsionka 
Sejm u, pos. B ittner zwrócił się do „Cen­
tro lew u ” i zaczął rozmow y po ro zu m ie­
wawcze.

P row adziłem  rozmow y z p rzedstaw i­
c ielam i s tronn ic tw  rządow ych. Odbyło 
się szereg koDferencyj z działaczami 
C entrolew u i p rzedstawicielam i rządu i 
zdaw ało  się, że nas tępu je  zbliżenie.

Był w ówczas w y su w an y  jeden  w a ­
runek .  Poniew aż nastąp iły  znane en u n ­
cjacje, do tykające  Sejm, przeto p o s ta n o ­
wiono, że o e jm  nie odstąpi od w yraże­
n ia  vo tum  nieufności p rem jerow i Swi- 
ta lsk iem u. Godność Sejm u w y m sg a  jego 
ustąpienia .  Pow iadom iono nas , że M ar­
szałek P iłsudsk i bardzo sobie życzy, by 
Sejm zała tw ił reformę konsty tuc ji  i g o ­
tów iść na najdalej idące u s tęp s tw a  na 
rzecz Sejmu.

Sądziłem, że zm ierzam y do końca. 
Is to tn ie  nas tąp iły  znane oświadczenia, 
dym isja  gab ine tu  p. Swita lskiego i po­
w ołanie p. B artla  oraz usunięcie  m in i­
s trów  n iek tó rych  i powierzenie teki m i ­
n is tra  sprawiedliw ości p. Dutkiew iczow i 
k tó ry  z en tuzjazm em  rozpoczął pracę ku 
reform ie konsty tucji .

Zdawało się, że sy tuac ja  zmierza do 
uspokojenia.

Później zaś na  początku m arca  za­
częły Jednak do m nie dochodzić wiado­
mości, iż są  dążenia, aby nie dopuścić 
do rewizji konsty tuc ji  na  g runc ie  parla­
m en ta rn y m .

Zaprosił m nie  na konferencję  pew ien 
w ybitny  członek BB, przyczem  ośw iad­
czył, że jeżeli do 1 kw ietn ia ,  t. j .  do u- 
p ływ u  kadencji  sejm owej rewizja k o n ­
s ty tuc j i  nie będzie przez Sejm przepro­
w adzona, to wogóle w Sejmie nie będzie 
załatwiona.

—  Na kom isji  spy tałem , jaki je s t  
s to sunek  rządu do konsty tucji .  P. prem- 
jer  B artel udzielił wym ijającej odpow ie­
dzi.

Rozpoczęły się w sam y m  p ar tam en -  
cie na  kom is jach  aw an tu rk i ,  łam anie  
krzeseł, dążenie do konflik tów . S łow em  
ta  zapowiedź, k tó rą  słyszałem  z u s t  
p rzedstawiciela  BB., zaczęła się sp ra ­
wdzać.

S t a n o w i s k o  p. L i b e r m a n a .

Było to na trzy miesiące przed k o n ­
g re sem  krakow skim . Moi koledzy z Cen­
tro lew u  n ie zrazili się tym  stanem  rze ­
czy. Sześć s tronn ic tw  postanowiło p ra ­
cow ać dalej w celu zwołania nadzw yczaj­
nej sesji sejm owej dla za ła tw ienia  k o n ­
s ty tuc j i  i spraw  gospodarczych.

Muszę przytoczyć rozmowę, ja k ą  z 
L ib erm an em  m iałem .

Zaznaczam, że is tn ia ło  między nam i 
p ew ne uczucie  w alki jeszcze z okresu 
d rug iego  Sejm u, gdy ja reprezentow ałem  
czynniki prorządowe, on zaś opozycję.

B y łem  więc zdziwiony jego u m iarko­
w aniem . P y tam  go: „Co na w a s  w pły­
nęło, że w ykazu jecie  teraz tak  pańs tw o­
w e s tanow isko?”

On na to odpowiedział: „ Je s tem  w
ty m  w ieku, że pozostało m i niedużo p ra­
cy dla Polski, chcę w ięc poświęcić dla

Polski sw e  doświadczenie, a że do tyka  
m nie  szereg zjaw isk, więc tern goręcej i 
usilniej p ragnę  pracow ać”.

J a  sam  oczywiście by łem  przeciw ni­
k iem  kongresu  — m ów i dalej poseł B it­
tn e r  — ale nie d latego, żebym  uw ażał 
kongres  za coś złego, za jak iś  a k t  p rze­
ciwko praw u, tylko uw ażałem , że na j­
pierw  należy zrobić wiece w ca łym  k r a ­
ju , a dopiero zakończyć tę  akcję  wielką 
m anifestac ją ,  a w ięc  kongresem .

Ogłoszenie wyborów zaskoczyło s t ro n ­
n ictw a. Nie m ieli  wspólnej p latform y, 
nie było podziału ról.

Kwia ty  I k o n f i s k a t y .

N astępnie  przed sądem  s ta je  red ak ­
tor k rakow skiego  „N aprzodu” p. Emil  
Haecker. Ma on la t  59, a od la t  28 p ra ­
cu je  w „Naprzodzie” .

Św iadek  opowiada o tem , że jego  zda­
n iem  „C entro lew ” nigdy  nie m iał żad ­
nych  tendency j  rew olucyjnych , a d em o n ­
strac ja  w K rakowie m iała  taki charak ter ,  
że nie pow inien  n ik t  m ieć  o to p re te n ­
sji, poczem bardzo obszernie i ostro m ó­
wi o konfiska tach  „N aprzodu”. K onfiska­
ty  „N aprzodu” są  uchy lane  bardzo czę­
sto przez sądy. Dalej św iadek  w ostrych 
słow ach  m ów i o 23-letnim  cenzorze k ra ­
kow skim  p. Choczyńskim .

N astępnie  św iadek  m ówi o posłaniu 
kw ia tów  m inistrow i G rand iem u przez 
osk. M astka, o pos. Czumie, k tóry  ..na­
leżał n iem al do w szystk ich  partyj poli­
tycznych , a obecnie je s t  działaczem  sa ­
n acy jn y m  i p iastu je  godność komisarza.

— Proszę p a n a — pyta  adw , Jarosz .— 
Czy pan służył w Legjonach?

—  T ak jest.  B y łem  oficerem piecho­
ty. Zawsze oficerem frontow ym , nigdy 
ty łow ym , ani taborow ym , a s łuży łem  w 
drugiej brygadzie.

Wypadki w 1923  roku.
Po tych zeznaniach oskarżony Mastek 

opow iada o w ypadkach  w r. 1923, kiedy 
doszło do przelew u krw i na  ulicach K ra­
kowa. P ew ne jednostk i  uzbrojone w broń, 
zabraną żołnierzom, posuwały się w k ie­
ru n k u  Kazimierza, gdzie zamierzano rabo 
w ać  Żydów. Rozesłaliśmy wówczas róż­
n ych  ludzi z tem, aby te m asy  uzbrojo­
ne ściągnęli pod „Dom Robotniczy”. 
T łu m  uzbrojony się zebrał. Trudno by ­
ły sy tuac ję  opanować. Wówczas po n a ­
radzie w yszedłem  na balkon i p rzem ó­
w iłem  po sw ojem u. Udało m i się w ów ­
czas w szystk ich  śc iągnąć  na  podwórze, 
gdzie była n ie ty lko  herbata  i chleb, ale 
by ła  także k iełbasa. A kiedy ludzie za­
jęci byli poczęstunkiem , m y śm y  szybko 
zabrali kroń  przez n ich złożoną. I ta  broń, 
panie  prokuratorze, została oddana w n a ­
leży tym  porządku wojskowości, k tóra  od­
biór potwierdziła.

L e g a l i z a c j a  z a m a c h u .
Po przerwie ukazuje się przed sądem  

szczupła postać b. m arszałka  Sejm u p. 
Macieja Rataja, k tóry  na  pytan ie  adw. 
U rbanow icza czy w ybór na  P rezyden ta  
najpierw Marszałka P iłsudskiego , a po­
tem  Ignacego Mościckiego należy u w a ­
żać za legalizację zam achu  m ajow ego — 
odpowiada:

— Je s tem  w  bardzo tru d n em  poło­
żeniu. W obec zgrom adzenia po lityczne­
go m ógłbym  na to odpowiedzieć jednem  
słow em , ale stoję przecież przed sądem  
i m uszę powiedzieć: czyn nielegalny, 
sprzeczny z p raw em  może być za legali­
zowany jak im ś ak tem  ustaw odaw czym , 
a nic tak iego  się nie wydarzyło.

W dalszym  c iągu  św iadek  na  żąd a ­
nie obrony przytacza szereg przykładów

łam ania  praw a oraz gróźb zam achow ych 
ze strony sfer rządowych.

— Sądzę, — m ów i św iadek  —  że 
dla państw a  najw iększem  niebezpieczeń 
s tw em  współczesnem  je s t  anarchizow a- 
nie się społeczeństwa. Znika sza cu n ek  
dla prawa, ten n a iw n y  prosty  szacunek , 
a tak  niezm iernie  cen n y  dla państw a. 
Każda najm niejsza  kom órka a d m in is t ra ­
cyjna wie dzisiaj, że prawo m ożna obejść, 
że na prawo m ożna p rzym knąć  oczy. A 
w ięc o tw iera się w ielk ie  pole do sam o ­
woli.

„Przec iągn ięta struna".
Prokurator: — W  jed n y m  z ar tyku  

łów, um ieszczonych w piśmie, przez p a ­
na redagow anem , był zwrot, że s t ru n a  
jes t  przeciągnię ta  i może pęknąć?

— T ak  jest. To sam o tw ierdzę dzisiaj. 
S truna  je s t  przeciągnię ta  i może pęknąć.

W ysiłk i ludzi, k tórzy trzym ają  m asy  w  
karbach m ogą niedługo już  nic nie p o ­
radzić. Na porządku dziennym  w ydarza  
się stosowanie teroru  wobec ludzi, z e ­
brań i zgromadzeń.

P rokura to r Grabowski zarówno, jak  i 
obrońcy i oskarżeni, zadają  p. Ratajowi 
długi szereg pytań, dążąc do w yjaśn ie­
n ia  roli i zam ierzeń „C en tro lew u”. N ie­
k tóre  ustępy  z wyjaśn ień  b. posła R a ta ­
ja, specjalnie gdy  m ówił o swej dz ia ła l­
ności, w yw oływ ały  na  sali duże w ra ­
żenie.

Poruszona w pew nym  m om enc ie  spra  
w a p. K orfantego w yw ołuje  dłuższą d y ­
skusję  pom iędzy obroną a u rzędem  pro ­
kura to rsk im , przyczem zarówno z jednej 
jak  i z d rug ie j  s trony  pada ją  ostre  
słowa.

Dziś — dalszy ciąg procesu.

Zatarg chińsko • japoński.
B e z s i ln o ś ć  Ligi Narodów. Rozgoryczen ie  w Chinach.

PARYŻ. Wśród przedstawicieli państw , 
którzy zjechali się na  nadzw yczajne po­
siedzenie Rady Ligi Narodów, celem po­
wzięcia decyzji i środków zaradczych, 
aby załagodzić za ta rg  chińsko-japoński, 
{.--.nuje rozczarowanie, w szyscy w ą tp ią  w 
sku teczność  zabiegów Rady Ligi i s tw ler 
dzają, że „zatarg  w M andżurji jes t  w y ­
padk iem  szczególnym ". Rezolucja, k tó ­
rej tek s t  czytano już  w ku luarach  Ligi, 
m a podobne brzmienie, z czego w ynika, 
że L iga je s t  najzupełnie j bezsilną wobec 
rozgryw ających się w ypadków  n a  D ale­
k im  Wschodzie. Wczoraj ob iegała  po ­
g łoska, że na  w ypadek , gdy m e  da się 
za ła tw ić  za ta rgu  przez zw ołanie Rady 
Ligi do Paryża, zwołana zostanie do 
stolicy A m eryk i  konferencja  dziewięciu 
m ocarstw , aby radzić  nad  zlikw idow a­
niem  za ta rg u  chińsko japońskiego.

LONDYN. W  Chinach panuje  wielkie 
rozgoryczenie na  L igę Narodów, k tóra  
nie m oże zapobiec rozgryw ającym  się 
w ypadkom  w Mandżurii. W kołach rz ą ­
dowych nie wierzą już w skuteczność 
posunięć Ligi Narodów.

C h in y  g r o m a d z ą  w o j s k a .
LONDYN. W pobliżu Uzingczau zg ro ­

m adzono zgórą 30 tysięcy w ojska c h iń ­
skiego, k tó re  m a  ruszyć na Japończy ­
ków. Na zgrom adzeniu  1,700 s tuden tów  
ch ińsk ich  w N ankinie  przem aw iał Czang- 
Kaj-Szek, k tóry  cświadczył, że je s t  g o ­
tów naw iązać z generałem  Maa i w sp ó l­
nie prowadź ć do ostateczności wojnę 
przeciw Japonji.

O k r o p n a  z e m s t a  k o m u n i s t ó w .
W jednym domu wymordowali 11 osób. — 
Wyłapanie korsarzy i spalenie ich siedzib.

LONDYN. — Na te ren ie  koncesji 
francuskie j w Szanghaju  w ykryto  strasz 
ne m orderstw o 11-tu osób. Na podwórzu 
jednego z chińskich dom ów znaleziono 
p rzypadk iem  szczątki ludzkie. Ś ledztwo 
wykazało, iż są to zwłoki rodziny n ieja­
kiego Kuczeng-Czenga, doradcy m arsza ł­
ka  Czang Kai-Czeks. Rodzina K uczeng 
Czenga zn iknęła  bez ś ladu  w lecie bie­
żącego roku. Okazało się, iż 11 członków 
tej rodziny porwali kom uniści,  k tórzy 
n as tęp n ie  dokonali na  porw anych m o r­
derstw a. Morderstwo m a  tło polityczne. 
K uczeng-C zeng był w sw oim  czasie j e ­
d n y m  z przywódców chińskiej par tj i  ko ­
m un is tycznej .  Został on skazany na 
śm ierć  za przygotow anie  przew rotu  ko ­
m u n is tycznego , później j ed n ak  był u ła ­
skaw iony  za w y d an ie  ta jem nic  ch ińskich  
kom unistów . Rodzina Kuczen-Czenga l i ­
czyła 13 osób. Jed en as tu  zamordowali 
kom uniści ,  pozostał przy życiu sam  K u­
czeng-Czeng i jego syn. (ATE.)

LONDYN. — Oddział wojsk ch ińsk ich

w spom agany  przez ang ie lsk i okrę t w o­
jenny , urządził w ypraw ę na w yspę  Na- 
mon, gdzie znajdow ała się s iedziba k o r ­
sarzy chińskich. Urządzali oni n apady  
na  okręty  handlowe. O statn ią  ofiarą k o r  
sarzy padł angielsk i transportow iec. 
E kspedyc ja  karna  w ylądow ała  na w y ­
spie. Doszło do k rw aw ego starcia . W oj­
ska  wzięły do niewoli 30 korsarzy, k tó ­
rych  na  m iejscu rozstrzelano. Siedziby 
korsarzy zostały podpalone. (ATE.)

S z c z ą t k i  p o w s t a ń c ó w  w r a c a j a  
do Ojczyzny.

BERLIN. Dn. 27 b. m. w  obecności 
de lega ta  polskiego generalnego  k o n su la ­
tu  w Berlinie odbędzie się w Cylicho- 
wie (Ziillichau) ekshum acja  zwłok 4 rech 
pow stańców  wielkopolskich, którzy p o ­
legli w lu tym  1919 r.

N azw iska poległych brzmią: S ta n i ­
s ław  Cieślak, Katela, A leksander  Reiss  
i  J a n  W ojtkowiak.

Od władz niem ieckich przyjm ie zwło­
ki konsu l polski w Pile, Schw artzen- 
berg  Czerny, k tóry odstawi je do Zbą­
szynia.

W niedzielę nas tąp i  u roczyste  prze­
jęcie  zwłok przez specjalny kom ite t ,  u- 
tw orzony pod p ro tek to ra tem  wojewody 
poznańskiego, p. Raczyńskiego.

T r a g i c z n a  ś m i e r ć  lo tnika.
TORUŃ. Na lo tn isku 4-go p u łk u  lo t ­

niczego w Toruniu  wczoraj około godz. 
10 m in. 15 z lo tn iska w ystar tow ał s a m o ­
lot, p ilotowany przez k ap ra la  W acław a  
P aku łę .  Obserwatorem  był podporucznik  
T adeusz  Franaszczuk.

Gdy sam olot był za ledw ie na w yso­
kości ioo m etrów  nad  ziemią, — pilot 
w ykona ł ostry wiraż. A para t  s trac ił  szy b ­
kość  i ru n ą ł  na  ziemię.

P ilo t  P a k u ła  poniósł śm ierć  na  m ie j­
scu. Ppor. F ranaszczuk  uległ ciężkiem u 
poranieniu. Odwieziono go do szpitala. 
Z/yciu obserw atora  narazie nie grozi n ie ­
bezpieczeństwo.

Z E W  P Ł C I
oto najbardziej ak tu a ln e  zagadnien ie  
bieżącej doby. Młode, niedoświadczone 
dziew częta  w padają  w zastaw ione sid­
ła zawodowych donżuanów. Porzucone 
— z dziecięciem w łonie — poddają się 
niedozwolonym operacjom. Zgubne sk u t  
ki tej ostatn iej uirzycie w epokow em  

arcydziele film ow em  p.t.

Ś W I A T Ł A  i C I E N I E  
M A C I E R Z Y Ń S T W A
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DŹWIĘKOWY TEATR „ODEO f t  «« li ga ALEJA 27
— — W ielkie iw ie to  twóreości polskiej! 

1-szy film polski dźwiąkowy i m ówiony!
W zruszający  d ra m a t  według znanej 
pow ieści St. K iedrzyńskiego.

W  rolach g łó w n y c h  n a jw y b itn ie jsz e  s i ły  ek ra n ó w  Polsk ich: Nora Ney jako R o sja n ­
ka Nadieżda, Kazimierz Junosza Stepowski jako szp ieg -p ro w o k a to r  C w ietk ow ,  
Zbyizko Sawan jako H enryk B arczyński,  Hanka Rozwadowska jako Jadw iga  Bar- 
czyń sk a , Harja Chaveau jako b a ron o w a  G oetke, Ludwik Fritsche jako g e n e r a ł  
A fa n a sjew  oraz pp. M O D Z EL E W SK A , W E R E SZ C Z Y Ń S K A , BRODZIŃSKI, KALZA-  

N O W SK I, MANIECKI,  R Z Ę T K O W SK I i inni.
Nad program : Ożwiękowy m iesięcznik P aram o u n tu  w w ers j i  polskiejT
U W A G A fP o m i in o  k o losa ln ej  d z ie r ż a w y  filmu, ceny miejsc niepodw yższone.

Dziś i dni nas tępnych .

SERCE NA ULICY

Kule żandarmów na bezrobotnych.
Starcie g łodu jącego  tłumu z siłą zbrojną 7 bezrobotnych  zabitych,  

ki lkunastu rannych.  Okropne  s cen y  na Ś ląsku  czeskim.

Pięć trupów w płomieniach.
Straszny  pożar  w Warszawie .
WARSZAWA. Terenem niebywałego 

i dawno już nienotowanego pożaru stał 
się wczorsj około godz. 17 dom przy ul. 
Wolskiej 129 róg Prądzyńskiego.

W  domu tym, na 2 piętrze, od stro­
ny ul. Prądzyńskiego, mieszka szofer 
wraz z rodziną. Szofer ten jes t  zarazem 
właścicielem taksówki i w mieszkaniu 
swem przechowywał znaczne zapasy ben 
zyny.

'Vcworaj nastąpił nagły wybuch, wsku 
.i-jżnegó obchodzenia się z og­

um ien ie  ogarnęły cały lokal i w  
^Muej chwili przerzuciły się na urzą­
dzenie mieszkania.

0  ratowaniu lokatorów, duszących się 
w płonących mieszkaniach, nie mogło 
być mowy.

Na miejsce wyruszyły dwa oddziały 
straży ogniowej.

Karetka Pogotowia ratunkowego czyn 
na była 3 godziny.

Około godz. 20 udało się opanować 
sytuację.

Pięć osób (w tej liczbie staruszka z 
dzieckiem na ręku) znalazło śmierć w 
płomieniach.

Kilkanaście osób rannych i poparzo­
nych, w tern dwie osoby w stanie bar­
dzo ciężkim.

Rresztowanie zbójów sowiedflch.
WILNO. W pobliżu wsi granicznej 

Zygmuntowo patrol K. O. P. zatrzymał 
dwóch podejrzanych osobników, którzy 
nielegalnie przekroczyli granicę od s tro ­
ny sowieckiej. Zatrżymani oświadczyli, 
że są zbiegami z Białorusi sowieckiej..

Po przeprowadzeniu dochodzeń usta­
lono, iż są to dywersanci Adolf Bohatyr 
i Bazyli Ługryn, którzy w r. 1922 graso 
wali z bandą rozbójniczą w powiatach 
stołpeckim i wołożyńskim, grabiąc i mor 
dując ludność. Ługryn brał udział w 20 
napadach dywersyjnych, m. in. w napa 
dzie na pociąg pod Sarnami.

Władze K. 0. P. prowadzą dochodzę 
nia w celu stwierdzenia powodu przej­
ścia bandytów na teren Polski.

Sędziwy zbrodniarz
ło m em  żelaznym zam ordow a ł  sw oją  

t rzec ią  żonę .
(K o r e sp o n d e n c ja  w ła sn a  „ S ło w a  C z ę s to ­

ch ow sk iego" ).

W  majętności ziemskiej Eichberg, 
niedaleko miasta Hartberg (Austrja) sę ­
dziwy — 70-letni ziemianin Pichler za­
mordował swoją trzecią z rzędu żonę 
Jadwigę, liczącą lat 57. Zbrodniarz od 
dłuższego czasu wszczynał z żoną gwał­
townie kłótnie, wreszcie onegdaj rzucił 
się na nią z łomem żelaznym, którym 
zadał jej kilka śmiertelnych ciosów w 
głowę, tak, że nieszczęśliwa ofiara na­
tychm iast wyzionęła ducha. Po dokona­
niu potwornej zbrodni, morderca zawlókł 
zwłoki na strych domu, a sam udał się do 
warsztatu mechanicznego w swej majęt­
ności i z największym spokojem zaczął 
manipulować około żelaznego wiorow- 
nika.

Pozostali w mieszkaniu dwaj syno­
wie, którzy nie mogli przeszkodzić zbrod 
niczemu ojcu, powiadomili bezzwłocznie 
żandarmerję gminną, która przybyła na 
miejsce i znalazła straszliwie zmasakro­
wane zwłoki nieszczęśliwej kobiety: cała 
czaszka przedstawiała jedną bezkształtną 
masę, na czole widniały głębokie rany, 
zadane żelaznym łomem. Obaj synowie 
zbrodniarza: 21-letni Antoni i 17-letni 
Michał żyli z macochą w najlepszej 
zgodzie, badani przez żandarmerję, zło-

PRAGA. W Prywaldzie (Preiwaldau) 
na Śląsku czeskim doszło między bezro­
botnymi a żandarmerją do krwawych 
starć, w czasie których, wedle do tych­
czasowych doniesień, 7 bezrobotnych zo­
stało zabitych, po obu stronach zaś jest 
kilkudziesięciu rannych.

Bezrobotni w Frywaldzie zwołali na 
wczoraj rano wielkie zebranie manifesta 
cyjne, które miało się odbyć na rynku 
przed ratuszem.

W zebraniu tem chcieli wziąć rów­
nież udział bezrobotni z okolicznych wsi 
i osiedli, czemu jednak usiłowała p rze ­
szkodzić żandarmerja, zamykając wszyst 
kie drogi, wiodące do miasta.

Ponieważ bezrobotni starali się siłą 
utorować sobie drogę na miejsce zebra­
nia, doszło do ciężkich starć z żandar­
merją, która zaatakowana kamieniami i 
laskami użyła w odpowiedzi na to broni 
palnej.

żyli zeznania, bardzo obciążające ich 
zbrodniczego ojca. Ostatnie słowa, wy­
powiedziane przez mordowaną ofiarę, do 
pasierba Antoniego, brzmiały: „Anto­
siu, ty wiesz o wszystkiem!**.

Policja znalazła zbrodniarza w w ar­
sztacie mechanicznym, a o trzy metry 
od tego miejsca — zakrwawiony żela­
zny łom, straszne narzędzie zbrodni. 
Pichler, nieokazujący najmniejszej sk ru ­
chy, odstawiony został bezzwłocznie do 
więzienia.

Zamordowana Jadwiga Pichler jes t  
siostrą znanego kompozytora, kierowni­
ka oddziału muzyki kościelnej w wie­
deńskiej akademji muzycznej, doktora 
Andrzeja W eissenback‘a, który na wieść 
o strasznej zbrodni — bezzwłocznie udał 
się na miejsce.

Przypuszczają, że zbrodniarz jes t  nie­
uleczalnym zboczeńcem, to też ma on 
być poddany badaniom. Na wypadek 
stwierdzenia jego poczytalności — grozi 
m n kara śmierci przez powieszenie.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Pobyt premjera Pry stora na wy­
poczynku w Krynicy przedłuży się do 
końca b. tygodnia.

— Rektor uniwersytetu  wileńskiego 
zakomunikował przedstawicielom orga- 
nizacyj akademickich, że otwarcie u n i­
wersytetu nastąpi prawdopodobnie w so 
botę.

— W Gdyni odbył się zjazd ziemian 
okręgu Morskiego i kartuskiego (Kaszu­
by), na którym uchwalono rezolucję prze­
ciwko wystąpieniom amerykańskiego se­
natora Boraha.

— Dzienniki kurytybskie omawiają 
piękne wyniki lotów polskiego pilota 
Konrada Sadowskiego, który odbył w Sao 
Paolo szereg lotów na aparatach wojsko­
wych, zyskując uznanie lotników brazy­
lijskich.

— Pod Wilnem w Morowszczyźnie, 
policjant ujawnił w jednej z kuźni warsztat 
fałszywych pięciozłotówek. Podczas re­
wizji znaleziono 100 falsyfikatów. A- 
resztowano właściciela kuźni Dzionkowi- 
cza i Borowskiego.

— W czasie polowania w Adamowi- 
cach, pow. Racibórz, na Śląsku niemiec­
kim, rzucił się rozjuszony jeleń na 15 1. 
chłopca i poranił go tak ciężko rogami, 
że chłopiec wkrótce zmarł.

— Lotnik major Franco zbiegł z kli­
niki w Barcelonie, gdzie pozostawał pod 
opieką lekarzy. Przypuszczalnie udał on 
się okrętem do Ameryki

— Na teren 34 p. p. w Białej Podla­
skiej dostał się nieznany osobnik do 
mieszczącego się tam kina wojskowego, 
oblał ściany i podłogę benzyną, poczem 
rzucił płonącą zapałkę na kałużę benzy­
ny i zbiegł. Po wypaleniu się benzyny, 
zwęgleniu powierzchni ścian i podłogi, 
ogień zgasł z braku dostępu powietrza.

Wedle dotychczasowych danych, w 
czasie starć zostało 7 bezrobotnych za­
bitych, 17 zaś bardzo ciężko rannych. 
Ciężkie rany odniosło również 7 żandar­
mów. Między tymi ostatnimi znajduje 
się również dowódca oddziału, który zo­
stał przez tłum rzucony o ziemię i w 
stanie groźnym przewieziony do szpi­
tala.

Ponieważ zachodzi obawa, że niepo­
koje powtórzą sie i przerzucą się na in­
ne miejscowości Śląska czeskiego, wszyst 
kie garnizony tej części Czechosłowacji 
znajdują się w ostrem pogotowiu.

W chwili, kiedy wiadomość o tych 
ciężkich starciach dotarła do Pragi, od­
bywało się właśnie posiedzenie parla­
mentu. Na sali powstała ogromna burza.

Posłowie ze Śląska czeskiego doma­
gali się natychmiastowego złożenia spra 
wozdania przez ministra spraw wewnę­
trznych.

KmO-TEATR „Nowości**
Od dziś  i dni n astęp nych .  

N a jp o tę ż n ie jsz e  arcydzie ło!
Film p e łe n  em ocj i  p. t.

Hrabina Paryża
W  rolach  g łów n ych :

Nia May I Emil Jannings
Nad program: DODATKI DŹWIĘKOWE

SZCZEGÓŁY W  AFISZA CH .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Piątek  27 listopada: W ir g i l ju sza  B. W.,  
Barlaam a W .

W sch ód  słońca: g. 7.14 Zachód g. 15 33
D łu g ość  dnia 8 godz. 20 m.

Nocne dyżury aptek.
W  n o cy  z czw artk u  na piątek: III A leja  

N arutow icza .
W  n o c y  z piątku na sobotę: N o w y  R y ­

nek, K o rd eck ieg o .

Komisarz Mazur n ie  opuszcza  
Częstochowy, W ostatnim tygodniu 
rozpowszechniana jest w naszem mieście 
pogłoska, jakoby komisarz rządu p. Ma­
zur miał opuścić nasze miasto i przejść 
na wyższe stanowisko do Warszawy. 
Przedstawiciel pisma naszego udał się 
do Kierownika Tymczasowego Zarządu 
Miasta, aby osobiście sprawdzić tę po­
głoskę i usłyszał od p. komisarza Mazu­
ra kategoryczne zaprzeczenie. — W iado­
mość tę podajemy tem chętniej, że na 
skutek powyższej pogłoski, przy zapyta­
niach, kierowanych do naszej redakcji 
w sprawie rzekomego odejścia stąd ko ­
misarza, spotkaliśmy się z ogólnem ubo 
lewaniem obywateli, którzy umieją do­
cenić pracę p. komisarza Mazura. Plotka 
której kładziemy kres, rozszerzana jest 
widocznie celowo przez jednostki, k tó­
rym  urzędowanie komisarza Mazura w 
Częstochowie jest nie na rękę, a jego 
spokój, takt i silna ręka w gospodarce 
miejskiej — poprostu nie podobają się,

O zab ezp ieczen ie  bytu sta ­
rych pracowników um ysłowych  
i robotników . Od l  stycznia 1928 r. 
wszyscy pracownicy umysłowi zostali 
pzzymusowo ubezpieczeni w Z.U.P.U. i 
od tego dnia ustawa weszła w życie. 
Wśród tych pracowników znajduje się 
poważna liczba ludzi starszych, którzy 
już bardzo dawno pracują bez przerwy.

Jak  przewidywała ustawa, dotąd nie 
mieli oni wiele nadziei na otrzymywa­
nie emerytury, co do której jest  prze­
widziane, że należy się ona dopiero po 
skończeniu przez pracownika 60 go roku 
życia, lecz jednocześnie wymaga okre­
ślonej ilości la t  ubezpieczenia.

W związku z tem rozpoczęły zrze­
szenia pracowników umysłowych ener­
giczną akcję zarówno w dyrekcji ZtJPU. 
jak  i Ministerstwie Pracy, by składki 
za lata ubiegłe zredukować do minimum,

51 proc .  naszego  handlu zag ran icznego  
idzie p rzez Gdynię i Gdańsk.

Czz możemy w obec  tego  p a k to w a ć  z 
kimkolwiek o , .z w ro t“ Pom orza?

S ek retar ja t  c z ę s t o c h o w s k ie g o  O dd z ia ła  
Ligi Morskiej i Kolonjalnej m ie ś c i  s ię  w  kan-  
celarji S z k o ły  R z e m ie ś n ic z o  - P r z e m y s ło w e j  
p r z y  ul. K ościuszki Nr. 21 i przy jm u je  zap i­
s y  na cz ło n k ó w  od godz. 17 i pó ł do god z  
19 i pół.

lub rozłożyć na takie raty, aby wszyscy 
pracownicy mogli uzyskać w praktyce 
prawo do emerytury. Dzieje się to na 
podstawie t. zw. „wykupu lat", który 
polega na tem że ubezpieczony ma pra­
wo prócz bieżącej zwykłej składki m ie­
sięcznej opłacić składki za okres wcze­
śniejszy, kiedy jeszcze nie był ubezpie­
czony. Wpłacone składki za czas ubie­
gły zaliczałoby się do emerytury. Jak  
się dowiadujemy zabiegi związków pra­
cowniczych odniosły należyty skutek i 
nowy projekt systemu pobierania stawek 
ubezpieczeniowych dla wykupu lat wej­
dzie w życie w najbliższych tygodniach.

Z Łodzi nadchodzą informacje, że od­
były się tam  zebrania najstarszych ro­
botników i inwalidów pracy w sprawie 
akcji identycznego zabezpieczenia robot­
ników na starość. Wyłoniono delegację, 
która ma się udać do premjera Prystora 
i min. pracy Hubickiego.

W ieczór Listopadowy P. O. W.
W piątek 27 b. m. o godz. 19-ej w sali 
Rady Miejskiej (Dąbrowskiego 10), Zwią­
zek Peowiaków (byłych żołnierzy Polskiej 
Organizacji Wojskowej) urządza dla b. 
wojskowych, zgrupowanych w Federacji 
Polskich Związków Obrońców Ojczyzny 
uroczysty Wieczór L is topadowy, pośw ię­
cony uczczeniu rocznicy powstania 1830- 
31 r. Na program wieczoru złożą się: 
przemówienie prcf. I. Sikorskiego na te ­
mat: „Powstanie Listopadowe”, przemó­
wienie prof. A. Millera n. t. „W arsza­
wianka” — Wyspiańskiego oraz przemó 
wienie kierownika działu  kultularno - 
oświatowego P.O.W. p. Ryszarda Szmid­
ta n.t. „Znaczenie powstania listopado­
wego dla następnych pokoleń”. Wstęp 
bezpłatny. — Goście mile widziani.

15-ta rocznica zgonu  śp . Hen­
ryka Sienkiewicza. Jak  już donosi­
liśmy w związku z obchodem 15-ej ro­
cznicy zgonu wielkiego mistra pióra śp. 
Henryka Sienkiewicza, podobnie jak  i w 
innych miastach, tak i w Częstochowie 
utworzył się Komitet obchodu z ks. p ra ­
łatem Wróblewski na czele. Komitet u- 
chwalił już program uroczystości. W so­
botę 28 bm. o godz. 10 ej zostanie od­
prawione w Bazylice Jasnogórskiej n a ­
bożeństwo żałobne za duszę śp. Henryka 
Sienkiewicza. W niedzielę zaś o godz. 
19-ej w sali Straży Ogniowej odbędzie 
się uroczysty wieczór ku czci wielkiego 
syna Ojczyzny i zarazem wielkiego p i­
sarza, chluby narodu.

U łatw ienia w w yw ozie w ędlin  
i smalcu d o  Francji. Dotąd prakty­
kowało się, że przy wywozie z Polski do 
Francji wędlin i smalcu wieprzowego 
wymagane były także świadectwa po­
chodzenia, które wystawiał konsulat 
francuski, co połączone było z niemałe- 
mi trudnościami i stratą  czasu. Obecnie 
ambasada polska w Paryżu powiadomi­
ła przez władze naczelne i województwa 
— starostwa i magistraty, że świadec­
twa pochodzenia już nie są potrzebne, 
jedynie do każdej przesyłki wędlin i 
smalcu wieprzowego z Polski do Fran­
cji należy dołączać świadectwo zdrowot­
ności, które jednak nie wymaga poświad­
czenia konsularnego. Jes t  to zatem bar­
dzo znaczne ułatwienie, gdyż świadectwa 
takie wystawiają władze sanitarne w 
każdej miejscowości, skąd wychodzą po 
dobne przesyłki do Francji,

Surowe kary na w różbitów  
przew iduje now a ustawa. Uchwa­
lony przez komisję kodyfikacyjną pro­
jekt ustawy o przekroczeniach przewi­
duje surowe kary na wróżki i wróżbi­
tów. Art. 35 tego projektu zapowiada 
m. in.: „Kto wcelach zysky zajmuje się 
wróżbiarstwem ulega karze aresztu do 
1 miesiąca lub grzywnie do 1000 zł., 
albo obu karom włącznie”. Surowe te 
sankcje karne spowodowała praktyka o- 
statnich lat i nadmierne rozplenienie się 
zwłaszcza w Warszawie, a także i innych 
miastach, plagi wróżbitów, wskutek któ 
rej wydarzyło się szereg tragicznych 
wypadków. W Warszawie, według obli­
czeń władz, jes t  wróżbitów itp. ponad 
1000 osób!!

KUPNO -  SPRZEDAŻ
radjoaparaty , pianina, is tru m enty  m u z y c z n e ,  
w s z e lk i e g o  rodzaju  ru c h o m o śc i  i s p r z ę t y  

d o m o w e g o  użytku
„KOMISPOL** — Kopernika 21.

najkorzystniejsze 
źródło  zakupu

FUTER
w firmie

( l i c h a ł
fljdelman
C Z Ę S T O C H O W A ,  

Pił sudskiego  5, 
Telef. 305.
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Krzątajmy s ią  o k o ło  sp isu  lud  
j io t d .  Drugi powszechny spis iudnoś 
ci w Polsce, który odbędzie się w dniu 
9 grudnia b. r., zajmuje umysły wszyst­
kich obywateli Państwa Polskiego. W 
Częstochowie naczelny komisarz spiso­
wy, st. ref. magistratu p. Nieprzecki ma 
niemało pracy, aby wszystkiemu podo­
łać, zwłaszcza, że brak jest jeszcze wie­
lu  sił, potrzebnych na komisarzy spiso­
wych.

Z najgłówniejszymi trudnościami już 
się uporano. Osoby, szczególnie mężczjź 
ni, którzyby mogli dopomóc w spisie 
bezinteresownie, proszone są o zgłosze­
nie się do p. Nieprzeckiego w magist a- 
cie. Dotąd najwięcej dopisała młodzież 
naszych gimnazjów, stając do apelu bez­
interesownie, za zgodą swych przełożo­
nych.

W dzisiejszy czwartek, o godz. 17 
odbędzie się w sali Rady Miejskiej wy­
kład p. Nieprzeckiego dla urzędników 
i okręgowych komisarzy spisowych. W 
poniedziałek, 30 b. m. o godz. 17, rów­
nież w sali Rady Miejskiej — wykład 
dla starszych komisarzy, oraz konferen­
cja na temat prac spisowych.

M łodzieży  s z k o l n e j  w o ln o  
chodzie d o  g o d z . 19. Wobec uspo- 
ko|enia się, jakie nastąpiło na terenie 
miejscowych uczelni, władze szkolne 
cofnęły "zakaz chodzenia uczniom po 
mieście po godz. 17 30. W życie weszły 
więc, normalne przepisy, pozwalające 
młodzieży szkolnej na chodzenie po mieś 
cie w czasie zimowym do godz. 19 ej, 
w czasie letnim do godz. 20 ej.

Zamordowany w drodze z Cze 
Stochowy. Mieszkańcy Dąbrowy Gór­
niczej, przechodząc wczoraj o godz. 10 
m. 30 przed poł. wiaduktem kolejowym, 
zauważyli w jednej z węglarek kolejo­
wych leżącego w bieliźaie mężczyznę. 
Zawiadomiono policję i władze kolejowe, 
które stwierdziły, że Człowiek ten nie 
żyje. Dokładne oględziny władz wyka­
zały, iż zachodzi tu wypadek morderstwa. 
Na głowie zamordowanego widniało 9 
ran, zadanych tępem narzędziem, ślady 
krwi na ścianach wagonu świadczyły o 
zaciętej walce, jaka się w wagonie to­
czyła. Morderca zdjął swej ofierze ubra­
nie i buty, pozostawiając ją .tylko w bie 
liźnie i kamizelce.

Dalsze dochodzenia ustaliły, że mor­
du dokonano w nocy z 23 na 24 b. m. 
Tej samej nocy zatrzymał posterunek 
policji w Niwce niejakiego Stefana Ho- 
łosa, czeladnika szewckiego z Warszawy, 
który zeznał, że wyjechał z Warszawy 

:22 b. m. na .gapę” w stronę Zagłębia 
rzekomo w poszukiwaniu pracy. Podczas 
rewizji znaleziono przy zatrzymanym 
płaszcz oraz drugie ubranie bez kamizel­
ki ze śladami krwi, Przesłany do wy­
działu śledczego, Hołos przyznał się w 
ogniu krzyżowych pytań do zbrodni. 
Nazwiska swej ofiary nie zna, pamięta 
tylko, że miał imię Jan i był stolarzem. 
Miał on podobno jechać do narzeczonej 
do Mysłowic. Mordu dokonał przy po­
mocy żelaznego łomu. Do węglarki wsie­
dli w Częstochowie. Nazwiska zamordo­
wanego dotąd nie ustalono.

N agły  zg o n . Dziś na drodze po­
między wsią L gotą a Grabówką zmarł 
nagle 37-letni Franciszek Bury (Naruto­
wicza 51), jadący na rowerze. Przyczyna 
nagłego zgonu nie została narazie usta 
łona. Policja prowadzi w tej sprawie do­
chodzenie.

Tragiczny wypadek wKiedrzy- 
nie. We wsi Kiedrzyn, gm. Grabówka 
wydarzył się tragiczny wypadek. Oto n a . 
stawie, należącym do p. Jana Synów 
skiego, pięcioro dzieci, korzystając z 
lekkiego przymrozku urządziło sobie śli­
zgawkę. Nagle krucha powłoka lodowa 
załamała się i dzieci wpadły do wody. 
Na krzyk tonących mieszkańcy wioski 
rzucili się na ratunek dzieci, lecz zdo­
łali jedynie uratować czworo, 9 letni 
Jan Kwoczała, poszedł na dno. Po u- 
pływie godziny ze stawu wydobyto już 
tylko skostniałe zwłoki dziecka. Nie­
szczęśliwy wypadek wywołał olbrzymie 
wrażenie na mieszkańcach wioski.

Z nalazł sw o ją  w łasn ożć  na cu- 
dzym  w o zie . P- Lijzor Cukierman 
(Śląska 4), przechodząc wczoraj około 
godz. 16,30 przez Nowy Rynek, spostrzegł 
ku wielkiemu zdumieniu, na jednym z 
przejeżdżających tamtędy wozów 2 bale, 
wartości 15 złotych, stanowiące jego wła­
sność. Wspomiane bale zostały p. Gu- 
kiermanowi skradzione w swoim czasie 
z mostu kolejowego przy ul. N. M- P- 
W pierwszej chwili p. Lejzor zdębiał po 
prostu, lecz oprzytomniawszy zatrzymał 
wóz i spytał furmana, jakim cudem je­
go bale znalazły się na cudzej furze. 
Woźnica wyjaśnił mu, że wspomniane 
bale otrzymał od niejakiego Mieczysła­
wa Skowronka. (Bolesławska 3).

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Dziś p o  raz osta tn i!

F a s c y n u ją c : !  GRETA GARBO! D O K U C A
w  wielk im  e ro ty c zn y m  d r a m a c ie  pod ty tu łe m :  i i ■  J

NAD PROGRAM A r c y w e s o ła  kom ed ja  „Ach te  uszy",
  Film ow a kronika b ieżąca .

((

C E N Y  M I E J S C  Z W Y K Ł E ! S A L A  O G R Z A N A
P o cz ą tek  s e a n s ó w  o godz. 5 p o  poł. — Ostatni s e a n s  o godz. 9.30 w ie c z o r e m .

P. (Cukierman zameldował o całem 
zajściu policji, która zajmie się należy- 
tem wyświetleniem sprawy.

Czyja iw in ia t W  komisarjacie PP. 
(Kościuszki 24) znajduje się do odebra­
nia, znaleziona przez p. Stanisławę P ie­
chowską (św. Barbary 15) zabłąkana 
Świnia. Prawy właściciel winien zgłosić 
się po odbiór, za uprzedniem udowod­
nieniem własności w ciągu najbliższego 
tygodnia.

R ow ery w ciąż g in ą . P. Henryko­
wi Ślęzakowi (Dębowa 15 | 21) skradzio­
no z korytarza Banku Polskiego rower, 
wartości 200 złotych. Dochodzenie pro­
wadzi policja.

P o w s z e c h n y  s p i s  lu d n o ś c i  w  P o ls c e .
K o n ie cz n o ść  sp isu  now ego .

Dane z r. 1921 r. są jednakże dla nas 
już dziś zupełnie niewystarczające.

Nawet w warunkach normalnych, w 
ciągu lat 10-ciu na terenie każdego kra­
ju zachodzą przeobrażenia tak wielkie, 
że nowy spis staje się bezwzględną ko­
niecznością.

Dla nas wszakże spis tegoroczny bę­
dzie czemś o wiele większem; bez prze­
sady możemy powiedzieć, że stanie się 
on dla naszego kraju wydarzeniem nie­
zmiernego znaczenia.

Zmartwychwstanie Polski w roku 1918 
było ważnym zwycięstwem Jej Ducha 
lecz ciało Jej, zbudzone z letargu półto- 
rawiekowej niewoli — ociekało wówczas 
krwią, niezaskrzepłą od czasów świato­
wej wojny.

Chociaż rok 1921 początkuje okres 
pokojowego rozwoju naszego kraju, kon­
solidacji państwowości, oraz rozkwitu ży- 
cia społecznego — to jednak jest on je ­
dnocześnie spadkobiercą krwawych i cięż­
kich dla Polski lat wojny światowej i 
walk z Rosją Sowiecką.

Nie ulega tedy żadnej wątpliwości, 
że dopiero spis tegoroczny odzwierciedli 
wiernie stan Polski współczesnej, oddzie­
lonej od przełomowych momentów od­
zyskania niepodległości — dziesięciolet­
nim okresem pokojowego bytu państwo­
wego.

Wiele innych czynników świadczy 
także o niezmiernej doniosłości grudnio­
wego spisu.

Bowiem dopiero teraz będziemy mogli 
po raz pierwszy ustalić zaludnienie i po­
znać dokładnie strukturę społeczną i go­
spodarczą Górnego Śląska, tego najbar­
dziej uprzemysłowionego i najgęściej za­
ludnionego okręgu naszego Państwa.

Spis górnośląski z roku 1919, przepro­
wadzony przez Niemcy, posiadał bardzo 
wąski zakres, a pozatem — odbywał się 
w warunkach zupełnie normalnych.

Dokładne wiadomości, tyczące Śląska 
Górnego — pochodzą aż z przez 21 lat 
t.j. z roku 1910 i dziś oczywiście mogą 
mieć wartość jedynie, jako materjał po­
równawczy.

Podobnie rzecz się ma z Wileńszczyzną.
Istnieją inne jeszcze zjawiska, które 

spowodowały szczególnie silne przesunię­
cia w układzie naszych wewnętrznych 
stosunków.

N.p. po spisie roku 1921 przybyła do 
Polski pólmiljonowa rzesza repatrjentów, 
która niewątpliwie odegrała ogromną ro­
lę, zwłaszcza we wschodniej połaci kraju.

Nie posiadając jeszcze statystyki wę­
drówek wewnętrznych (przesiedleń) nie 
mogliśmy przez tych 10 lat rejestrować 
zmian w rozmieszczeniu ludności na 
poszczególnych obszarach Polski, jak 
również — śledzić przebieg procesu t.zw. 
urbanizacji. Spis 1931 r, przyniesie nam 
jedyną rewelację z dziedziny rozwoju ży­
cia miejskiego; rzuci też wiele światła 
na przebieg zespalania się dawnych za­
borów — w jedną zwartą całość, oraz 
na wiele innych aktualnych zjawisk z 
życia Polski niepodległej.

Musimy poznać Polskę współczesną; 
poznamy ją — dzięki grudniowemu spi­
sowi.

Ruth zawodowy.
Z zebrania organizacyjnego Związku Za 

wodowego Metalowców w Polsce, 
Oddział w Rakowie.

W tych dniach w hali fabrycznej hu­
ty B. Hantke w Rakowie, odbyło się w 
drugim terminie, III cie ogólne zebranie

organizacyjne z udziałem 190 członków.
Obrady zagaił prezes Tymcz. Zarz. 

Kom. Org. p. Cz. Łopaciński — zapozna 
jąc zebranych z Miami zebrania, poczem 
powitał przybyłych na zebranie, p. Józe­
fa Pluskowskiego — generalnego sekre­
tarza Z. Z. M. w Polsce, Antoniego Pie­
karskiego — posła na Sejm i zarazem 
prezesa miejscowej Rady Zawodowej w 
Częstochowie, W. Ostrowskiego — se 
kretarza miejscowej Rady Zawodowej i 
Zygmunta Ziółkowskiego — dc legata 
Zjedn. Połsk. Młodz. Prac. „Orlę” w R a­
kowie.

Przewodniczącym zebrania został p. 
W. Ostrowski, sekretarzem p. K. Jabłoń­
ski, do prezydjum weszli pp:. Bronisław 
Jung, Mikołaj Bakalarz. Protokół z po­
przedniego zebrania przyjęto jednogłośnie.

Za sprawozdaniem z działalności 
Tymcz. Zarz. Kom. Org. zabrał głos pre­
zes p. Cz. Łopaciński, który na wstępie 
streścił w krótkich zarysach odrodzenie 
związków zawodowych w Polsce, stoją­
cych na gruncie bezpartyjnym i całko­
wicie samodzielnych. W końcu zdał spra­
wozdanie z działalności ustępującego za­
rządu i charakteryzując powstanie od­
działu w Rakowie, oraz działalność te­
goż i zapoznając zebranych z celami i 
zadaniami związku, powziętemi za okres 
minionej kadencji.

Dalej zabrał głos sekretarz Tymcz. 
Zarz. Kom. Or. p. Z. Siudak, — który 
statystycznie i liczbowo ujął działalność 
sekretarjatu, oraz biura porad prawnych.

Następnie zdał sprawozdanie kasowe 
p. o, skarbnika wice-prezes, p. Jan Ło- 
boda, który odczytał bilans zamknięcia 
kasowego na dzień 14.X I 1921 r., wyka­
zujący kwoty przychodu i rozchodu z 
saldem zł. 126.85.

Przewodniczący komisji rewizyjnej p. 
M. Łopaciński, zdał szczegółowe sprawo­
zdanie z dokonanych prac przez Tymcz. 
Zarz. Kom. Org., podnosząc zasługi dla 
organizacji, za co kora. rew. wyraziła 
absolutorjum ustępującemu zarządowi.

P. Franciszek Chmura zobrazował 
działalność b. Zjedn. Zaw. Pol., będące­
go pod wpływem partyjnym, oraz zna­
czenie obecne powstałego Związku Za­
wodowego, stojącego na gruncie bezpar­
tyjnym, do którego garnie się masa ro­
botnicza, widząc w nim możność odro­
dzenia się i lepszego bytu.

Następnie zabrał głos poseł p. Anto­
ni Piekarski, który z uwagi na donio­
słość zebrania, wzniósł okrzyk na cześć 
Prezydenta Rzeczypospolitej, I Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego i przewodniczą­
cego Związku Związków Zawodowych 
p. Jędrzeja Moraczewskiego; zebrani z 
zapałem trzykrotnie powtórzyli ten o- 
krzyk. Poseł Piekarski w dłuższym re­
feracie scharakteryzował działalność Zwią 
zków, pozostających pod płaszczykiem 
partyjnym, gdzie celem przywódców par­
tyjnych było mieć ochronę dla swych 
różnych mandatów. W końcu przemó­
wienia nawoływał do apelu zebranych, 
by zgodnie z ideologją ruchu czysto za­
wodowego, powstałego na gruzach wa­
lących się pokotem demagogicznych 
związków partyjnych — budowali swą 
przyszłość na zdrowej strukturze Z. Z. Z 
gdyż idąc po tej linji mogą być pewni 
swego zwycięstwa. Prelegentowi dzięko­
wano burzliwemi oklaskami.

Następnie zabrał głos p. Józef Plu- 
skowski — sekretarz generalny Z. Z. Z. 
w Polsce; na wstępie zaznaczył, że n ie­
wiele mu pozostało do powiedzenia, po 
wygłoszonym referacie posła Piekarskie­
go, idąc jednak po linji przedmówcy, 
nawiązał do przeszłości partyj politycz­
nych, które pod hasłem zjednoczenia ru­
chu zawodowego, klasę pracującą dopro­
wadziły do ruiny.

Prelegent zaznajomił zebranych ze 
stanowiskiem zajętem przez Rząd w spra­
wie rozszerzenia świadczeń społecznych 
przez wprowadzenie ubezpieczenia na 
starość robotników i innych, których 
wskutek obecnej sytuacji gospodarczej 
w kraju nie można było wprowadzić w 
czyn, lecz jednak Rząd stale myśli o pod 
niesieniu bytu klasy pracującej. Prele­
gentowi dziękowano długotrwałemi o- 
klaskami.

Nastąpiły wybory członków zarządu 
i komisji rewizyjnej. Przez aklamację 
zostali jednogłośnie wybrani do zarządu 
pp.: Ludwik Polaczek, Antoni Rząśnicki,

Czesław Łopacinsk’, Zygmunt aiudak, 
Michał Raszewski, Franciszek Chmura, 
Stefan Rusiński, Jan Łoboda, Bronisław 
Jung, Feliks Kropidło, Stanisław Rząś 
nicki, Józef Andre, Leon Łopaciński. 
Leon Stała, Wacław Szmigielski, Józef 
Jardel. Do komisji rewizyjnej pp.: Mie­
czysław Łopaciński, Wacław Piątkiewicz, 
Stanisław Walenta. Na zastępców do 
kom. rew. pp.: Marjan Nitecki i Józef 
Wiekiera.

Podział czynności pozostawiono do 
ukonstytuowania się nowego zarządu.

W wolnych wnioskach zabierali ko­
lejno głos pp.: Franc. Chmura i poseł A. 
Piekarski. Poseł Piekarski zaapelował do 
zebranych, aby rozpowszechniali pismo 
zawodowe „Front Robotniczy” — nietyl- 
ko pomiędzy członkami związku, lecz 
także pomiędzy ogółem pracujących.

  Z. S.
W kilka dni potem odbyło się w lo­

kalu przy ul. Okrzeji 62, I-sze posiedze­
nie zarządu Związku Zawodowego Meta­
lowców w Polsce, Oddział w Rakowie.

Zebranie zagaił b. prezes p. Ci. Ł >  
paciński, który powołał na przewodni­
czącego p. Michała Raszewskiego —jako 
najstarszego^ wiekiem, ten zaś na sekre­
tarza p. Z. Siudaka — jako najmłodsze­
go wiekiem.

W sprawie odczytanego protokułu z 
poprzedniego zebrania zabierali głos pp.: 
Michał Raszewski i Feliks Kropidło.

Następnie p. Cz. Łopaciński omawiał 
sprawy organizacyjne, poczem odczytał 
regulamin, dotyczący działalności posz­
czególnych członków zarządu.

Przewodniczący przystąpił do wybo­
ru prezesa, którym jednogłośnie przez a- 
kłamację wybrany został p. Cz. Łopa­
ciński.

Nowowybrany prezes, obejmując prze 
wodnictwo, przystąpił do podziału dal­
szych czynności pomiędzy członków za­
rządu: Sekretarzem został p. Z. Siudak, 
zastępcą p. Józef Andre, skarbnikiem p’. 
Jan Łoboda; na I wiceprezesa pozosta­
wiono vacat, II gim wiceprezem został 
p. Ludwik Polaczek delegat robotniczy.

Mężami zaufania wybrani zostali pp.; 
Bronisław Jung, Michał Raszewski, Leon 
Stała i Franciszek Chmura; zastępcami: 
Stanisław Rząśnicki, Stefan Kusińskij 
Józef Jardel, Leon Łopaciński i Adam 
Lipiński.

Delegatem do miejscowej Rady Za­
wodowej jednogłośnie wybrany został p. 
Antoni Rząśnicki, zastępcą prezes p. Cz. 
Łopaciński. Z. S.

Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Krwawa zabawa w Jaskrowie ,
Godne potępienia, że niema prawie 

zabawy na wsi, któraby nie skończyła 
się tragicznie. W czasie zabawy tanecz­
nej we wsi Jaskrów, gm. Wancerzów, 
doszło do ostrej wymiany słów, na tle 
osobistych porachunków między Józefem 
Kasztelanem a Leonem Jasendrą. W cza­
sie sprzeczki doszło do rękoczynów, 
wreszcie Kasztelan, schwyciwszy jakieś 
tępe narzędzie zadał przeciwnikowi kilka 
ciosów, kładąc go trupem na miejscu. 
Na miejsce wypadku przybyła policja. 
Zbrodniarza aresztowano. Stanie on nie­
wątpliwie przed sądem doraźnym.

Wielki pożar w powiec ie .
Wczoraj o godz. 4 rano, w domu na­

leżącym do nadleśnictwa Łobodno, za­
mieszkałym przez gajowego Józefa Nogę 
powstał pożar. Pastwą ognia padła sto 
doła, obora i chlewy oraz narzędzia rol­
nicze. Straty wynoszą 3 tysiące złotych. 
Pożar powstał wskutek zaprószenia o- 
gnia.

O g ło sz e n ie
Nr. E. 2824-31.

Komornik Sądu Grodzkiego w  C z ęs to ch o ­
w ie  I go rew iru ,  zam ieszka ły  w  C z ę s to c h o ­
w ie  p r z y  ul. W a sz y n g to n a  (Jasna) Nr. 5, 
ogłasza , ż e  w  dniu 1-go g ru d n ia  1931 r. 
od godz. 10-ej z ra n a  w  Częs tochow ie  p i z y  
ul. K ró tk ie j Nr. 3 odbędz ie  się sp rze d aż  
p r z e z  licytację ruchom ości na leżących  do 
Icka Mendla i Rywki małż. L E W K O W IC Z , 
m ianowicie: m ebli  d o m o w y ch  i p ian ina  o ce­
n ionych  na  zł 3.650.

D nia  12 l is topada  1931 r.
Nr. E. 3800-31.

Kom ornik S ądu  Grodzkiego  w  C z ę s to c h o ­
wie I-go rew iru ,  zam ieszka ły  w  C z ę s to c h o ­
wie, p rz y  ul. W a sz y n g to n a  (Jasna)  Nr. 3. 
ogłasza, że w  dniu  9-ym g ru d n ia  1931 r ,  
od godziny  10-ej z rana  w  C zęs tochow ie  p r z y  
ul. A leja  Kościuszki Nr. 5 od b ęd z ie  się s p r z e ­
daż p rze z  licy tac ję  ru ch o m o śc i  n a leż ąc y ch  
do JANA KLICHA m ianow icie : R óżnych  m e ­
bli, a p a ra tu  do p iw a, 3-ch ż y r a n d o l i  i 20 o- 
b ru só w ,  o cen ionych  na  zł. -1483.

D nia  21 l is to p ad a  1931 r.
Kom ornik S ą d o w y  K. PEŁKA.

CENTRALA MIESZKAŃ
p o le c a  i p rzy jm u je  z g ło s z e n ia  na  w sz e lk ie j  

w ie lkośc i  lokale hand low e ,  poko je
„KOMISPOL” -  K opernika 21.
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Z KRAJU.
B e z r o b o c ie  i strajki.

Z Łodzi donoszą, że z powodu nie- 
w ypłacenia zarobków w zakładach  szie- 
serow skich  w Ozorkowie w ybuchł s tra jk .  
P racę  porzuciło 2 800 robotników.

W  zakładach  fabrycznych  firm: „Fa­
u s t ” w Pabjan icach  w ybuchł s tra jk  na 
znak p ro tes tu  przeciw projektow anej r e ­
dukcji k i lk u n as tu  robotników.

W fabryce Buhlego, w Łodzi w y ­
b u chną ł  s tra jk  robotników tkalni.

W Łodzi odbyła się dem onstrac ja  
bezrobotnych. D em onstran tów  rozproszy­
ła  na  p). Wolności policja. Do pow aż­
nych  za.ść nie doszło.

W B ia łym stoku , w fabryce Sokoła 
i Zylberfeniga zredukowano 150 ro b o t­
ników. P rzyczyna redukcji — brak za­
m ówień.

W  Bełchatowie, pod P io trkow em  w y ­
buchną ł  s tra jk  piekarzy, którzy domagali 
się podwyżki cen na pieczywo.

Z Katowic donoszą, że dyrekcja  h u ­
ty  „Silesia” w P aruszow cu redukuje  z 
d n iem  15 g rudnia  650 robotników. N a ­
s tęp n a  redukcja  do tknie  z dniem  31 gru 
dnia  pozostałych pracowników hu ty .

36 .000  le tn ików było w l ec ie  
na wybrzeżu.

W  ub ieg łym  sezonie le tn im  bawiło 
na  le tn iskach  dłuższy czas na wybrzeżu 
polskiem  36 000 letników: 3.200 w J a ­
starni, 2.530 w Helu, 2.200 w Orłowie, 
890 w Karwji, 850 w Wielkiej Wsi, 400 
w Jastrzębiejgórze , 390 w Kuźnicy, 190 
w Tupadłach, 140 w Pucku , 200 w Chła 
powie, 100 w Hallerowie. Najwięcej goś 
ci kąpie low ych bawiło w Gdyni i jej 
najbliższej okolicy.

Pozatem  bawiło na  wybrzeżu przez 
k ió tk i  czas około 20.000 osób; były to 
przeważnie w ycieczk5.

Tragiczna śmierć  dziennikarza.

W  niedzielę, nad  ranem , policjant zna 
lazł na ul. Kaszubskiej na Kamiennej 
Górze (Gdynia) ciężko rannego  w spó ł­
pracow nika oddziału Polskiej Agencji 
Telegraficznej w Gdyni, 26-letniego Ada 
m a  Uruskiego, k tóry po przewiezieniu 
do Lecznicy Nadm orskiej —  nieodzy- 

skaw szy  przytom ności zmarł.
D ochodzenia w skazują, że na  ś. p. 

U ruskiego wpadł przejeżdżający sam o­
chód, czego dow odem  je s t  ka łuża  k rw i  
i wywrócone z korzeniem  drzewko przy ­
drożne. Zachodzi również przypuszczenie 
mordu.

W ładze śledcze zabezpieczyły zwłoki 
celem przeprowadzenia dochodzenia i 
jednocześn ie  wszczęły poszukiw ania k ie ­
row cy sam ochodu, k tóry  po najechaniu ,

P o d w ó jn y  p r o g r a m ! Dziś i dni

RAMON NAVARRO
A L I C E  T E R R Y

w  najpiękniejszym wschodnim  filmie 
w -g  pow ieśc i  E. SELVYNA

n a s t ę p n y c h .  P o d w ó jn y  p ro g ra m !

JVC i ł  oś ć
Wstrząsająca tragedja w  8-iu aktach 

z czasów  wojen Napoleońskich  
podług noweli BALZAUA.

W  głównej roli:
Największa tragiczka ekranu

E L Ż B I E T A  B E R G N E RPoem at miłości i pożąd. dwojga kochanków
PORANKI KINEMATOGRAFICZNE:  w  sobotę 28 i n iedzie lę  29 listopada o g. 12 30 w połud.

CHARLIE CHAPLIN BOKSEREM Arcybajkowa komedja w  8-iu aktach.
W  głów. roli CHARLIE CHAPLIN. Ponadto 2 KOMEDJE. 

Dla m łodzieży  w szystk ie  miejsca po 20 gr. Dla dorosłych 50 gr.

ofiarę nieszczęśliwego w ypadku  zostawił 
na  ulicy.

Ś p. A dam  U ruski pochodził ze zra-  
nej, starej polskiej rodziny z Krakowa, 
jako  14 letn i chłopiec brał czynny u- 
dział w obronie Lwowa. — Zam ieszki­
wał z m a tk ą  w willi „H anka” n a  K a­
m iennej Górze, powszechnie był łubiany 
jako człowiek prawego cha rak te ru ,  a 
przez władze przełożone ceniony jako 
zdolny i sum ienny  pracownik.

Urzędnik  s p r z e n i e w i e r z y ł  p ieniądze ,
aby wypłacić zarobki  robotnikom.

W  dniu  19 s ierpnia r. b. podczas do­
konyw an ia  w y p ła t  robotn ikom  drogo­
w ym , za trudn ionym  przez wydział po­
w iatow y sejm iku  łódzkiego, zastąp ił  Cze 
s ław a Berysza, drogom istrza, k tóry  zw y­
kle w ypła t  dokonywał, inny urzędnik , 
n iejaki P iotr Kalicki.

Po dokonaniu  w ypłaty  Kalicki u s t a ­
lił, iż pieniędzy nie otrzymali trzej robo 
tn icy , m ianow icie Paw lak , Skiersk i i 
Błaszczyk. Okazało się, iż n ik t  ro b o t­
n ików tak ich  nie znał i nie byli oni wo- 
góle przy robotach drogowych z a t r u ­
dnieni.

Kalicki doniósł o tem  do władz prze­
łożonych.

Po zbadaniu  poprzedniej listy  w ypłat  
okazało się, iż figuru ją  na niej również 
w szystk ie  trzy nazw iska n ikom u n ie z n a ­
ny ch robotn ików .

Bary sza zawieszono w pracy i po­
s taw iono w s tan  oskarżenia.

Obecnie s tan ą ł  on przed sądem  o k rę ­
gow ym .

A k t oskarżenia zarzucał m u, iż przez 
wpisanie fikcyjnych  nazw isk  przywłasz­
czył sobie kwotę, przeznaczoną rzekomo 
na w ypłaty  dla trzech robotników w 
kw ocie 57 zł. 81 gr. i pokw itow ał listę, 
fałszując podpisy ow ych  nie is tn ie jących  
robotników.

Oskarżony stw ierdził ,  iż listę istotnie 
sfałszował, pieniądze, jakie pozostały po 
opłaceniu robotników a przeznaczone dla 
trzech robotn ików  nieistn ie jących, zatrzy 
m ał,  lecz nie po to, aby je  sobie przy­

właszczyć, ale po to, aby w ypłac ić  je 
robotnikom , k tórzy  nie otrzym ali należ­
ności za przetoczenie walca drogowego, 
a której to należności se jm ik  wypłacić  
nie chciał. Zabrane p ieniądze wypłacił 
robotnikom.

Przewód sądow y w ykazał całkowicie 
p raw dziw ość zeznań oskarżonego. Po n a ­
radzie sąd ogłosił wyrok, skazujący 38 
letniego Czesława Beresza na 4 m iesiące 
więzienia z zawieszeniem  na la t  trzy.

ZE ŚWIATA.
D osięg l i  szczytu wulkanu.

Z C habarow ska donoszą, że dwaj 
znani tu ryśc i  S iem ionów i D inges— do 
sięgli szczytu w ulkanu  Kluczewskiego 
na Kamczatce, w spinając  się na wyso­
kość 5 tysięcy m etrów . W sp inan ie  się 
przez tych  śm iałków  do wierzchołka 
c iągle czynnego w u lk an u  trw ało  35 dni.

S a m o b ó js tw o ,  czy m ord ers tw o?
W Ołom uńcu (Czechosłowacja) zna 

lezione zostały onegdaj w s tan ie  silnego 
rozkładu zwłoki bardzo bogatego kamie- 
n icznika Em ila Kopeckiego, k tóry  rzeko 
m o popełnił samobójstwo. S iedem  tygod 
ni tem u  Kopecki m iał zażyć większą 
dozę trucizny  i następn ie  powiesić s ę 
we w łasnem  m ieszkaniu . Opowiadają, że 
Kopecki ostatn io  strac ił  wiele ze swego 
m ają tku ,  przez co pow stały  w rodzime 
n iesnaski,  k tó re  m iały  go doprowadź e 
do sam obójstw a. Żona i córka tragicznie  
zm arłego, badane przez policję, o św iad ­
czyły, że ojciec nie żył z n iem i od dłuż 
szego czasu, a zn iknięciem  ;ego wcaie 
się n ie  przejmowały. Policja przypuszcza, 
że obie te kobiety zam ordow ały Kopeć 
kiego, aby zaw ładnąć ca łym  m ajątk iem .

Zmarł |na posterunku.
Z Ham iltonu, w prowincji k a n a d y j ­

skiej Ontario, donoszą o trag icznym  
zgonie jednego z najw ybitn ie jszych  ch i­
ru rgów  kanadyjsk ich , dr.. Frederick a 
Mowbraya.

D okonyw ując  operacji w szpitalu 
m iejscow ym , dr. Mowbray uleg ł nagle

atakow i sercow em u, pomimo jed n ak  
szalonego bólu nie chciał przerwać sw ej 
pracy, dopóki nie ukończył operacji. 
W ów czas jednak  om dlał i przeniesiony 
do jednej z sal szp ita lnych , zakończył 
tam  życie w k ilka  m in u t  potem.

Zm arły był k ierow nik iem  znanej w 
całej Kanadzie kiin ik i chirurgicznej w 
Hamilton.

Teatr, wystawiony  na licytację.
P opularny  w Berlinie teatr, zna jdu­

jący  się w jednym  z domów przy S tre- 
sem annstrasse ,  jako własność spółki z 
ograniczoną odpowiedzialnością, popadł 
ostatn io  w wielkie trudności i w dniu  
2-gim m arca r. 1932 m a być sprzedany 
z przym usow ej licytacji. N ajw iększem  
obciążeniem  je s t  d ług  hipoteczny, k tó ­
rego właściciele tea tru  nie mogli za­
płacić.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  dn ia  27 l i s to p ad a .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a jo w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  Astr 

H e jn a ł  k rak .
12.05 P r o g r a m  na  dz. b ież .  *
12.10 U rz ę d .  kom . P a ń s tw .  In s t .  Met.
12.15 M uzyka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. o ły t .
13.15 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
13.35 M uzy ka  lu d o w a .
13.40 P o g a d .  ro ln . „Jak  ż y w ić  b y d ło  w  z im ie 11
13.55 M uzyka  lud ow a .
14.00 P o g a d .  ro ln .  „Z j a k ic h  r o ś l in  i ja k  p r z y  

r z ą d z ą c  k i s z o n k i11.
14.15 M u zy ka  lu d o w a .
14.20 Pogad . ro ln . „C zy  d o b r z e  i z d r o w o  m a ­

m y  u r z ą d z o n e  n a s z e  o b o r y 11.
14.50 M uzyka  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
15.15 Kom. G łó w n .  Z w  S t r a ż y  Poż.
15.20 G ie łd a  p ie n ię ż n a .
15.25 „ P rz e g lą d  w y d a w n i c t w  p e r j o d y c z n y c h 11
15.45 K o m u n ik a t  C en tr .  B iura H y d ro g ra l .  dla 

żeg lu g i  i ry b ak ó w
15.50 M uz y k a  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
16.20 O d czy t .
16.40 M u zy k a  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h
17.10 O d c zy t .
17.35 Kącik m ło d y c h  t a le n tó w .
18.05 S łu c h o w is k o  d la  m ło d z ie ż y .
18.30 K o n c e r t  d la  m ło d z ie ż y .
18.50 R o zm a i to śc i .
19.13 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.25 P r o g r a m  n a  d z ień  n a s t ę p n y
19.30 M u zy ka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
19.45 P ra s .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
20.00 „Na w i d n o k r ę g u 11.
20.15 M uzy k a  lekk a .
21.55 F e l j e t o n  p. t. „ D e g r a d a c j a  k s iążk i" .
22 10 U tw o r y  C h o p in a .
22.40 D o d a te k  do  P ra s .  Dz. R ad j .
22.45 U rz ę d .  kom . P a ń s tw .  Ins t.  Met. i k o m  . 

p o l icy jn y .
22.50 W ia d o m o ś c i  sp o r to w e .
23.00 M u z y k a  ta n e c z n a .

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

G A B R J E L  B E R N A R D .

RYCERZE SZRTBNR
R O M A N S . 83)

— Myślałem, że powinien pan w ie ­
dzieć, czego od pana  chcą, aby się móc 
łatw iej bronić... P rzygotow ano dla pana 
czerwony pokój...

— Co to jes t  czerwony pokój? — 
spy ta ł  pom im o woli hrabia  — czy odby­
w ają  się tam  tortury?

— To zależy. Czerwony pokój to jes t  
labora torjum , gdzie  szef i Ezop o dbyw a­
ją  swoje djabelskie p rak tyk i.  Chcą ope­
row ać wspólnie z p an em  lub na panu. 
Jeś l i  im  pan dogodzi, u d a  m u  *ię m o ­
że uratować...  J a  nie znam  ta jem nic  
sw ego pana. Je s tem , n ies te ty , w łaśc i­
wie niewolnikiem . Nie w iem  naw et,  d la­
czego pana więzi, ale, p raw dę mówiąc, 
i ja  sam  nie m am  więcej swobody, niż 
pan.

N iejasne w skazów ki W asy la  wytło- 
m aczyły  jed n ak  hrab iem u wiele rzeczy.

„Ależ to ja s n e ” — m yślał.  „Muszę 
być  bardzo przygnębionym , aby nie za u ­
ważyć cdrazu, że ci ludzi p rzypisują  n a ­
szą władzę te lepa tyczną  działaniu potęg 
nadprzyrodzonych. A ja s a m  w yzbyłem  
się tej władzy! O, jakże przek linam  tę 
chw ilę  słabości! G dybym  teraz mógł 
skom unikow ać się ze sw ym i przyjaciół­
mi... Ale n ieste ty , pozostaje mi tylko 
czekać cierpliwie, aż póki nie dowiem 
się, co zamierzają zem ną uczynić. Szczę­
śc iem  nie je s tem  profanem  w kw estjach  
czarów i magij, aczkolwiek nie wierzę 
we. w szystk ie  prak tyki,  dzięki k tórym

mój przodek Antonio zdobył sobie tak  
szczególną s ła w ę ” .

Refleksje te zajęły h rab iem u  zaied- 
wie k i lka  sekund  czasu. Chciał nalegać 
n a  W asyla , dowiedzieć się czegoś w ię­
cej, lecz już  było zapóźno. Drzwi się 
otworzyły i wszedł n ieznajom y m ężczy­
zna Był to jeden  z pomocników Durga- 
n y ‘ego, którego Manfredo n ig d y  dotąd  
nie widział.

P rzy  w ejśc iu  tego osobnika, o d zn a ­
czającego się tw arzą  szubienicznika, W a ­
syl najwyraźniej się przeraził.N ow oprzy­
były nie zwracał jed n ak  na niego u w a ­
gi, zwrócił się tylko do hrabiego;

— Proszę iść  za m ną.
— Kto i czego sobie odem nie życzy?— 

spy ta ł  Mar.fiedo z p ew n y m  odcieniem 
wyższości.

— Zbyt jes t  pan in te ligen tny ,  aby 
zadaw ać bezsensowne py tan ia  — odrzekł 
n ieznajomy.

W kilka  m in u t  później hrabia  Goldi, 
po przebyciu dość skom plikow anej drogi 
przez korytarze, podziem ne przejścia, łą ­
czące zapew ne pawilon z in n y m  g m a ­
chem , został wprowadzony do pokoju, 
nazw anego przez W asyla „czerw onym ” . 
N azwa ta  należała się s łusznie pokojowi 
o średnich  w ym iarach ,  gdzie dyw any, 
obicia, m eble  — słow em  w szystko u t rz y ­
m an e  było w kolorze czerwieni tak  j a ­
skraw ej,  że się do niej oczy zaledwie 
z trudem  przyzwyczajały, tembardziej, iż 
św iatło  elek tryczne lało się tu  s t ru m ie ­
niami.

In s tynk tow nie  hrab ia  zakry ł ręką  
oczy, p ragnąc je  uchronić przed b laskiem  
tego szkarłatu . Szybko jed n ak  przyzw y­
czaił się do dziwacznego kolorytu  i po­
czął uw ażnie badać szczegóły. S k o n s ta ­
tow ał p rzedew szystk iem , iż je s t  sam.

Towarzysz opuścił go na  progu, zapadła 
za n im  ciężka, czerwona potrjera . J e s z ­
cze lekko kołysały  się jej fałdy. Ten 
szczegół zastanow ił Manfreda i kazał 
m u  przypuszczać, że to, co bierze za 
ściany  pokoju jes t  zapew ne tylko s y s te ­
m em  draperji,  za k tórem i znajduje się 
pu s ta  przestrzeń.

Nie dostrzedł ani okna, ani drzwi. 
Światło  lało się z żyrandola, um ocow a­
nego na suficie, jeśli  is to tn ie  czerwona 
m ater ja  u góry m askow ała  sufit. Kilka 
n iz iu tk ich  krzeseł, obitych szkarła tną  ma- 
terją  i m ały  hebanow y stolik, tworzący 
plam ę wśród tej czerwieni, stanowiły  
całe um eblowanie .

H rabia Goldi n ie  czekał długo. J e d ­
na z Dortjer się usunę ła  i s taną ł  przed 
n im  Ezop. G arbus m iał n a  sobie czer­
wony strój. Na tw arzy  jego  m alow ała  
się w ielka powaga. W  norm alnych  w a­
ru n k ach  Manfredo w ybuchnąłby  śm ie­
chem  na tak i widok, ale tu, w tej en ig ­
m atycznej inscenizacji czuło się grozę 
śmierci.

— Hrabio Goldi — odezwał się Ezop 
— proszę to przeczytać! — i wręczył 
Manfredowi s tarą ,  artystycznie  opraw ną 
księgę, o tw ar tą  na  odpowiedniej s tron i­
cy. Manfredo n a ty ch m ias t  poznał s tare  
w łoskie dzieło. Był to jeden  z n iewielu 
is tn ie jących  egzemplarzy .T ra k ta tu  o 
wiedzy wyższej i ta jem n e j”, napisanego  
przez przodka hrabiego, Antonio Goldi.

Książka ta  była białym k ruk iem , ty l­
ko trzy jej egzem plarze is tn ia ły  w E u ro ­
pie, z k tórych  jed en  czytał Manfredo w 
słynnej bibljotece f lo ren tyńczyka Andre- 
otti; cały n ak ład  został bowiem  spalo­
ny przez ka ta ,  podczas procesu au tora  
w roku  1509.

Na w skazanej przez g a rb u sa  stronie

Manfredo przeczytał:
„Przełożenie na język  pospolity  p ra k ­

tyk, przekazanych  przez m ag a  Belofize- 
sa, celem pew nego i jasnego zdania so­
bie spraw y, czy człowiek, z k tó rym  w al­
czysz lub łączysz się, będzie dla ciebie 
szkodliwy czy zbawienny.

„Zaprowadź tego człowieka do n i e ­
znajomego m iejsca tak , by nie wiedział,, 
gdzie je s t  W schód i Zachód, Północ i 
Południe.

„W zyw aj dem ona A staro t zaklęciem, 
k tóre  znajdziesz na odwrocie tej s tron i­
cy. W ezwij również twego zw ykłego de­
mona.

„Następnie zawiążesz oczy człowie­
kowi, którego chcesz w ypróbow ać i zacz­
niesz okręcać go dookoła, aż póki nie 
doliczysz do cyfry 7, z dodan iem  ilości 
miesięcy, jak ie  upłynęły  w bieżącym  
roku.

„Pozycja, w k tórej się za trzym a, da 
ci ja sn ą  i pew ną odpowiedź:

„Jeśli ten  człowiek za trzym a się z 
tw arzą  zwróconą na  północ to znaczy, 
że nie może ci ani szkodzić, ani poma 
gać. Tw arz zw rócona ku  południowi 
oznacza, że będzie ci szkodził w m ies ią ­
cach parzystych, pom agał w n ieparzy­
stych . Zwrot na  zachód dowiedzie, że 
ten  człowiek w yw iera  w pływ  zbaw ienny 
na  twoje p lany, żeś powinien szukać j t -  
go tow arzystw a i s łuchać  rad, że dopo­
może ci do zw ycięstw a, n aw et chociażby 
walczył w szeregach tw ych  wrogów, że 
m usisz  żyć z nim  w przyjaźni i (szczę­
dząc go w walce. Tw arz zwrócona na 
w schód wskaże, że znajdujesz się w obli­
czu człowieka, wyw ierającego na  ciebie 
i twoje działania wpływ fatalny.

(d. c. n.)

bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych.—W szelk ie  komunikaty zrzeszeń  i slow. kuhurano-oświatowych umieszczane są bezpłatnie
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